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K.;,CZEREMOSZ.

KRWAWE 
DZIEDZICTWO

POWIEŚĆ.

Od czasu tych odwiedzin znikł spokój i za­
dowolenie Celiny. Myśl jej uparcie w racała 
do tragicznej katastrofy i do sprawcy, którego, 
jak sie jej zdawało poznała, f on miałby ujść 
bezkarnie, otrzymać upragniony m ajątek, a  z nim 
razem  szacunek i uwielbienie św ia ta?  Chybaby 
spraw iedliw ości nie byłol Przecież zdradzi sie 
kiedyś z czemś, zdem askuje sie chociaż na 
chwile, aby jednak uzyskać to, trzeba go mieć 
na oku, pilnować, badać.

Złożyła wraz z meżem szereg niezbędnych 
wizyt, a najwięcej tsm, gazie spodziewała się 
zasiać pana W ładysława. Urządzała wycieczki, 
pikniki, przyjmowała u sieoie, o wszysiko to 
czynha gorączkowo, niespokojnie. W iowarzy- 
siwie Helenki zjawiał sie zaw sze pan Włady­
sław , wiec też najwięcej przebywała z Helenką 
z nią jeździła, u niej najczęściej bywała. Z po­
czątku pr.n Michał cieszył 3te z ożywienia żony, 
z Jej chęci do zabaw, gdy jednak spostrzegł, że 
został usunięty na drugi pian, że coraz więcej 
jest zaniećDywsny, począł sie niepokoić, gnie­
wać, robić wymówki. Wszystko przyjmowała 
w pokorze, uznaw ała sw oją winę, aie nie po­
praw iała sie wcale.

Oto i teraz w racała od Helenki, gdzie cały 
wieczór spędziła śledząc pilnie pana W ładysława. 
Godzina dziesiąta, zapomniała zupełnie, że m ąż 
prosił, aby o ósmej była w domu. Z biciem 
serca wysiadła z doróżki. -  Ach, gdybym m o­
gła opowiedzieć mu wszystko, możeby mnie 
usprawiedliwił -  m yślała idąc po schodach.

W stołowym pokoju siedział pan Michał czy­
tając gazetę, a na stole stały resztki kcilacyi. 
Podniósł oczy na wchodzącą i nie m ówiąc ani 
słowa zagłębił sie znowu w czytaniu.

Celina w  białej, łekko u szy i wyciętej su ­
kience i w  półkrótkich rękawach, wyglądała 
tak uroc20: że cały siłą woli zmuszał sie, aby 
nie patrzeć na nią.

-  jesreś już po herbacie jak widzę -  za­
częta siadając naprzeciw męża.

-  Czy chciałaś abym czekał na ciebie -  
odparł sarKaslyczme -  dziesiąta godzina, jeżeil 
sie nie myię...

-  Tak jest dziesiąta, zasiedziałam  sie nie­
chcący -  rzekła spuszczając głowę.

-  Niechcący -  mówił nie podnosząc oczu 
od gazety -  zdaje sie. że m asz pamięć i rozum, 
a spojrzeć na zegarek nie wiele kosztuje.

-  Niezawodnie, ale o to w łaśnie chodzi, że 
zapominam  o zegarku.

-  Przyjemnie słyszeć dia mnie, że w pierw- 
szetn iepszem towarzystwie zapom inasz o  istnie­
niu męża -  zawołał z goryczą rzucająa gazete.

-  Nie gniewaj sie -  mówiła w stając i pod­
chodząc do n ie g o -a c h , gdybyś w ie d z ia ł-w e s t­
chnęła kładąc mu rękę na ramieniu. Nie odwra­
cał sie, chciała ją colnąć, lecz przytrzymał swoją

dl* ■' Cóż m am  wiedzieć, powiedz -  zapytał 
topiąc w niej wzrok.

_  2e  mi najlepiej w domu, że tylko przy­
m uszona oddalam sie z niego -  mówiła wzru­
szona patrząc mu prosjo w oczy.

-  jakże mogę w to uwierzyć -  szepnął, 
a serce topniało mu im dłużej na nią spcy:ądnł.

Skłoniła głowę na jego ramii;, wiedziała, żc 
go przejednała, lecz cóźby dała za io, żeby ją 
przymusił do szczerości, żeby ją naicnnął zau ­
faniem.

Wszyscy już wiedzicfi, że Helenka jest po 
słow ie z panem  W ładysław em , a dzisiaj m iały 
być zaręczyny, n s  kiórc Ccsina wraz m eżem  
otrzym ała zaproszen ie .

Siedziała przed toaletą 2 rczpuszczoiiemi 
włosami i z zamyśleniem patrzała w  lustro. Nie 
widziała w niem, ani swojej twarzy, ani pysz­
nych włosów sięgających prawie do ziemi, tylko 
pana W ładysława z tryumfem wyciągającego 
rece po wielki posag. Nic nie postąpiła na dro­
dze swoich poszukiwań, nic nie uzyskała śle­
dzeniem i pilnowaniem.

W zięła grzebień do reki i zaczęła sie czesać.
-  Zm ęczona jestem i zniechęcona -  sze­

pnęła -  ałe nabiorę nowego zapału, gdy go zo­
baczę -  dodała podniecając sie -  zdaje nti sie, 
że teraz w łaśnie coś podchwycę i zaw sze na 
próżno.

W estchnęła i w koło niej roztaczał sie dosta­
tek, a naw et zbytek. Każda rzecz, której sie 
dotknęła, była ładna i artystycznie wyrobiona. 
W ysokie lustro w kfórem cdbijała sie cała 
jej postać, puszysty dywan, miekkie kanapki, 
srebrne graciki na luniecie, szyłdkretowe grze­
bienie, jakże to wszystko cieszyło ją z początku. 
Teraz obojeina, sm utna, jednego tytko pragnęła, 
ujęcia zbrodniarza.

Włożyła niebieską powłóczystą suknie, da­
wniej zachw ycał by ją ciężki jedwab, wytworny 
krój, podnoszący jej piekne kształty i sm ukłą 
postać, teraz spojrzaw szy do lustra ruszyła ra­
mionami.

-  Na co io wszysiko -  szepnęła -  na co te 
stroje i 10 bywanie, nie lepiej fo siedzieć w domu 
i żyć dla m ęża? Gonie niepochwytną mare, 
0 jakiś głos wewnętrzny nie pozwała mi zanie­
chać tych poszukiw ań. Odkąd poznałam  w nim 
m ordercę nie mam spokoju, a nuż ożeni sie 
zanim  coś odkryje? Wtedy nie dosięgnę go, 
razem  z m ajątkiem  otoczy go pow aga i szacu­
nek ludzki, c kfo wie czy z czasem  nie będzie 
uchodził za wzór cnotliwego męża.

Zaśm iała sie szyderczo! Siała ciągle przed 
lusirem , 2 którego spoglądały ku niej wielkie 
oczy ze smutnym wyrazem i blada, ściągła 
twarzyczka.

-  Tracę cere -  mówiła wpatrując sie 
w swoje odbicie -  te walki wewnętrzne źle wpły­
w ają na moją urodę, ach czemu opętała mnie 
ta myśl jednał

Pan Michał wszedł do pokoju.
-  jesteś już gotow a?
- Tak jest -  odwróciła sie do niego.
Moja pani jakaś blada dzisiaj -  zapytał w pa­

trując sie w nią troskliwie,
-  I ja lo widzę -  odparła z przymuszonym 

uśm iechem  -  jeżeli ożeniłeś sie ze nrną dla urody, 
to kio wie, czy sie nie oszukałeś, wkrótce może 
zgaśnie w*

-  Dziecko z c ie b ie -z a w o ła ł śm iejąc s i e -  
całe życie będziesz iadna i coraz ładniejsza, 
jesteś rasow a kobieta, a takie nie w iędną -  no 
daj buziaka i zabierajmy sie, bo już czas.

Gdy przyjechali do państw a Slawuckich, za­
siali już prawie wszystkich zaproszonych. Celina 
nie widząc Helenki w  salonie wymknęła sie do 
jej pokoju, lecz tutaj zastała pana W ładysław a 
rozpartego w fotelu.

-  Gdzie Helenka -  zapylała odw racając sie 
od niego 2 niechęcią.

-  Odwołano ją w  jaklefś kwesty! gospodar­
skiej, choć biedactwo zna sie tyle na tern, co 
kura na pieprzu. Cóż sie pani iak boczy? za­
pytał przypatrując je] sie -  ślicznie pani dziś 
wygląda, jak to ładna toaleta podnosi urodę, 
zaw sze byłaś pani przysiojna, ale teraz fiu, fiu...

-  Nie tubie tego łonu I nie wiem rzeczy­
wiście co pana do niego upoważnia -  zawołała 
Celina z gniewem.

-  W spólność położenia, łaskaw a pan!! -  
odparł śm iejąc sie -  i ja i pani przebijaliśmy sie 
przez świat, i ja i pani dobiliśmy wreszcie do 
portu.

-  Przybicie do portu, znaczy osiągniecie 
majątku, czy 1ak?—zapytała suchym tonem.

-  jeszcze nie zupełnie, ale przecież raz je­
stem ofieyalnym narzeczonym.

-  Zdaje mi sie, że wiecej chodzi panu
0 majątek, jak o narzeczoną -  zauw ażyła szy­
derczo.

-  To sie pani myli -  2awoła! 2 żywością -  
majątek jest dla mnie celem to prawda, lecz 
milszy mi on 2 rąk tego dziecka, jak od kogo­
kolwiek na świecte.

-  Wiec kochasz ją p a n ? -z a p y ta ła  patrząc 
mu w oczy.

-  Kocham, o ile zdolnym jestem do tegol 
niewiem napraw dę co sprawia, że z  panią je­
stem taki szczery...

-  Bo nie m asz pan żadnego interesu w  za­
tajaniu prawdy przedemną -  odparła obojętnie.

~  Aha oto i H e len k a-zaw o ła ł pan Włady­
sław  chwytając obie rece dziewczęcia -  110
1 jakże fam 2 gospodarstw em ?

-  Patrz Cesiu, co fo za despota -  śm iała 
sie Helenka -  od razu chwyta za rece i nie 
da sie nawet z tobą przywitać, oj bede ja m u­

siała  dobrze trzymać tego pana po ślubie, nie­
p raw daż?

-  Każda żona powinna dobrze trzymać m ęża 
odparła Celina z przekonaniem.

-  Patrzcie jaka m ądra, a sam a zaledwie 
od pół roku z a m ę ż n a-zaw o ła ła  Helenka.

-  A ja w am  powiem moje panie, że fylko 
m iłość trzyma, nic wiecej...

-  O czasem  i m ajątek -  rzekła Celina z po­
gardliwym uśmiechem.

-  W siydź sie Cesiu, jak można w tak mło­
dym wieku być laką maferyalisfką -  zawoła 
Helenka z oburzeniem  -  ona tak zawsze -  dodała 
zw racając sie do narzeczonego -  m ajątek i m a­
jątek, ale mnie nie zarazisz tą niewiarą.

-  Może po sobie samej sąd 2i tak pani Ce­
lin a -o d p a r ł  ze złem spojrzeniem pan Włady* 
sław.

-  No chodźmy do salonu -  mówiła Helenka -  
wszystko to żarty, a państw o gotowlście sie po­
kłócić.

W salonie było kilkanaście osób sam i bliżej 
znajomi. Przy kolacyi pito zdrowie młodych, 
a chociaż ojciec panny nie zdawał sie zbyt za­
dowolonym, za fo córka promieniała. Celina sie­
działa naprzeciw  młodej pary, widziała rozko­
chany wzrok Helenki, i na pó? czułe, a na pół 
szydercze spojrzenia pana W ładysława. Zdawało 
jej sie. że czyla n a |e g o  twarzy: jestem  u cełul 
m am  m ajątek, a z nim zaszczyty i szacunek 
ludzki. Nagle zbladł jak ściana rzuciwszy okiem 
do przyległo pokoju. Celina spojrzała także i zo­
baczy ia w  drugim pokoju, pod sam ą lampą 
prawie stojącego człowieka! Niski przysadko- 
waty, o twarzy obrzękłej, z czerwonym kraw a­
tem i spinkam i niby io brylantowem u W gw ar­
nej rozmowie nikt nie spostrzegł przerażenia 
Celiny i jej ust na pół otwartych, na których 
zastygł okrzyk przestrachu. W szystko fo trwało 
jedno mgnienie oka, drzwi zatrzaśnięto! Obej­
rzała się, naokoło rozmawiano, śm iano się, iak, 
Ze całe fo widzenie wydałoby jej olę hahicyna 
cyą, gdyby nie puste krzesło obok Helenki, i ci­
cha, a gwałtow na rozmowa w przyległym po 
koju, oddalająca się coraz bardziej w  głąb 
domu. Po kiiku minutach wrócił pan W ładysław, 
a siadając  obok Helenki, miał ten sam  co zw y­
kle wyraz spokoju i pewności siebie.

-  Któż fo odwołał cię tak nagle -  zapytał 
przez stół doktór S ław uck i-w idzia łem  jak słu­
żący szeptał ci coś do ucha.

-  Ach fo te inferesa, nigdy człowiek nie 
ma spoko ju -w ym ów ił pan W ładysław mieniąc 
się na twarzy.

-  Zapewne jakieś nagłe w ezw anie do cho­
rego -  zauważył ktoś z gości.

-  Tak, coś podobnego, sie  odmówiłem — 
rzekł pan W ładysław zmieszany wzrokiem  dok­
tora Sławuckiego uporczywie weń wlepionym

-  Mam więc ich obu -  myślału Celina sie­
dząc przy kołacyi — teraz zdadzą ml rachunek 
z życia mego ojca. Zdem askuję go, w  proch 
zetrę 1 Zachciewa ci się m ajątku, szczęścia? 
Moja ręka do3ięże cię w chwili, gdy myślisz, 
że jesteś u celu.

* *
♦

Nazajutrz siedziała Celina w  gabinecie dok­
tora S;awucklego. Nie była fo godzina konsul­
tacyjna i Sławny chirurg, zatopiony w  fotelu, 
opierał głowę na ręku z wyrazem  zm ęcze­
nia.

-  Utrzymujesz pani, że fu idzie o szczęście 
mego dziecka? -  mówił w  dalszym  ciągu -
a więc dobrze, wysłucham  w szystkiego może ' 
zażegnam  ten niepokój, kióry nie opuszcza mnie, 
odkąd sam owolnie rozporządziła sw oją przy­
szłością.

-  Czy pan nie c h o ry -z a p y ta ła  Celina, pa- 
trząc ze współczuciem  na jego pobladłą twarz.

-  Nie*więoej jak zwyklel dziedziczna cho- 
roiia rozwija się coraz bardziej. 1 moja biedna 
Helenką jesl nią zagrożona, dlatego tak pragnę jej 
szczęścia, bo może wtedy nie dosięże jej to 
przekleństwo.

-  W takim rrizle lękam  się, aby moje opo­
wiadał e nie zaszkodziło panu -  szepnęła Celina, 
nie m ogąc ukryć przerażenia jakiem ją ta w ia­
dom ość przejęła.

Ciąg dalszy nastąpi)


